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w s c h o d n i a  ш т а т н і й ,  
mmm.

F R O N T  R U M U Ń SK I.
W o j s k a  s p r z y m i e r z o n e  g e «  

n e r a ł a  v o n  F a i k e n h a y r a a  o d ­
r z u c i ł y  t o c z o r a j  n i e p i r z i f j a -  
c ie lą  z  p o d  T e r s a y a r  ( Т ё г я -  
bu»*es) i w  w a l ­
k a c h  n a  i s S i e a c h  m i a s t a  o -  
c z y ś c i ł y  z  n i e p r z y j a c i e l ®  
K r o n s i f s d t  ( B r a s s o ) .

N i e p r z y j a c i e l s k i e  s i ł y  p o ­
s i ł k o w e ,  k t ó r e  s p i e s z y ł y  z  
Н и г о ш з зг е к ,  z o s t a ł y  n a  p o ­
lu d n i o " z a c h ó < 3  o d  Folslwisi* 
(Kla^rienburg)  p o w s t r z y m a -  
l'®_i r o z b i t e .  R u m u n i  w s z ę ­
dzie  u s t ę p u j ą  s  p a l a  b i t w y .

W o j s k u  g e n e r a ł a  w. U r z ss ,  
ktar-e w t a r g n ę ł o  n a p r z e -  
estwko g ó r  H a r g i t t u  i @ 6 r -  
Seny,  n s e p r z y j s e i e ł  o k a z u j e  
^ ä e j s ö a m i  o p ó r .  B l i ż e j  S i s -  
ł° w ®» n a  b u ł g a r s k i e j  s t r e s -  

O u n a j u ,  o d d z i a ł y  n i e -  
w i e c k i e  i n u s i r y a c k a - w ą «  
и е Г®®у  ż o ł n i e r z e  z e  s ł u ż b y  
s e . i n i e z n e j ,  s p o r n a  g a n i

Pi’z e s  n a s z ę  f l o t ę  d u n a j s k ą ,  
" P a n o w a l i  w y s p ę ,  k t ó r a  b y -  
a a a i ę t a  p r z e z  R u m u n ó w ,  

P f s y c z e m  z d o b y l i  © d z i a ł  
d o  n i e w o l i  S o f i c e -  

>9S * 8^5 s z e r e g o w c ó w .
Grupa wojsk g e n . -каик arcy- 

Щ сіа Karola.

li«* °*SsI ^ 3 u L u d o w e j  b a t a -  
ь « *  n i e m i e e s i t i e  e d e b r e ł y  
ł4*Sy? n Q m  w z g ó r z e .  g e s t a ­

tt d p  a r t e  u d e r z e n i e  n a e -
Ehxy jb s ie ia
pantyr.  * —

Giupa wojsk gen. mar. polnego 
• Leopolda Bawarskiego.

d»!fćZ® stanowiska pomię­
t a  Wł«g$icbą a  IC isic linem  

newiły znewea wczoraj

c e l  a t a k ó w  r o s y j s k i c h ,  k t ó ­
r e  b y ł y  p o  o b a  s t r o n a c h  
X a t u r c y  t r z y  d o  c z t e r e c h  
r a z y  j e d e n  p o  d r u g i m  p o -  
n a w i a n e  i k t ó r e  z a k o ń c z y ­
ł y  s i ę  d l a  n i e p r z y j a c i ó ł  
z n o w u  c a ł k o w i t e  m  n i e p o ­
w o d z e n i e m ,  p o ł ą c z o n f e s r ,  z  
n a d z w y c z a j  c i ę ż k i e m i  s t r a ­
t a m i .

W Ł O S K A  W I D O W N I A
mmm.

P f  p o ł u d n i o w e j  c z ę ś c i  
n a d m o r s k i e g o  frem tes  t r w a  
ш  d a l s z y m  c i ą g u  d z i a ł a l ­
n o ś ć  n i e p r z y j a c i e l s k i e j  a r -  
t y i c r y i  i m i o t a c z y  b o m f e .  
F i e c h o t . i  w ł o s k a ,  k t ó r a  n a  
p ł a s k  o  w z g ó r z u  ł £ a r s t u  n a  
p o ł u d n i e  o d  N o v & v a s  i w  
o d c i e k u  G o r y e y i  u s i ł o w a ł a  
p r z e j ś ć  d o  a t a k u  n a  S t ,  
H e t a r i n s ,  - -  z o s t a ł a  o d p a r ­
t a  o g n i e m  z a p o r o w y m .

W H l p a c h  F a s s a ń s k i s b ,  w  
o d c i n k u  G a r d i n a f  C o l t S c s e ,  
d s s z ł o  d o  z a c i ę t y c h  w a l k  
r ę c z n y c h ,  t r w a j ą c y c h  w i e l e  
g o d z i n .

N i e p r z y j a c i e l ,  a t a k u j ą c y  
w  s i l e  w i e l u  b a t a l i o n ó w ,  
z o s t a ł  ' c a ł k o w i c i e  © d p s r - t y ,  
m w s z y s t k i e  s t a n o w i s k a  
g ó r s k i e  w o j s k a  n a s z e  u -  
t r z y m a ł y  vs s w e j a m  p e s i s -  
d a n i u .
f»GŁU£Sii68^ W G - W S C H 0 S -
ЫШ W I D O W N I A  W O J E T .

Nic n o w e g o .
v . H o e fe i* , frldm ar.-porucznik , 

zastęp ca  szefa sz tabu  generalnego.
—0—

МШ Ü O R Z U .
W nocy z dnia 8 go na 9 ty 

października eskadra naszych 
hydroplanów obrzuciła skutecz­
nie bombami dworzec kolejowy 
i urządzenia wojskowe w San 
Giorgio di Nogara i w Latisana, 
następnie baterye obronne w 
Porto Buso, port wewnętrzny w 
Grado i stanowiska działowe na 
dolnej Isonzie. Wszystkie samo­

loty wróciły nieuszkodzone, po­
mimo gwałtownego ostrzeli­
wania.

Dowództwo floty.
— 0 —

І Ш 1 І М  ВІІШІЙІІ.
Niedziela, dn. 8 X  1916 r. 

ZÄOHOO^iÄ WmOWKIÄ. 
W Ö J K Y .

F ront gen. feldm . nastąpcy tro ­
nu  Bawarskiego ks. Ruprechta.

Nowe angielsko-francuskie u- 
siłowanie przedarcia się między 
Ancre a Somme spełzło na ni- 
czem. Wzmagające się w osta­
tnich dniach napięcie ognia ar­
tyleryjskiego po stronie nieprzy­
jaciela było jego zapowiedzią. 
Zaciętą wytrwałością i ciężkiemi 
walkami armia jenerała Belowa 
całkowicie odparła kolosalne na­
tarcie w kilku miejscach w bit­
wach na bagnety lub w p ze - 
ciwatakach. Tylko w Le Sars 
i w części naszych stanowisk 
na pótnoco-zachód od Lęsboeufs, 
jako też między Morval a lasem 
St. Pierre Yaast, przeciwnik zdo­
łał wtargnąć do naszych stano­
wisk. Na południe od Somme 
francuskie próby ata’ ów po obu 
stronach Yermelles stłumiono 
przed liniami niemieckiemi og­
niem zaporowym.

W walce powietrznej strącono 
ogniem dział obronnych 5 samo­
lotów nieprzyjacielskich. Kapi­
tan Boelke pokonał 30 go z rzę­
du przeciwnika.
WSCHÖDESÄ WIOOWSIÄ  

W O J ^ T .
Niema nic ważnege do donie­

sienia.

S i e d B i i i o g r e d s k a  
widownia wolny.

Rumunowie ustąpili na całym 
froncie wschodnim. Wojsko 
sprzymierzone zmusiło ich do 
ustąpienia z Geisterwaldu w do­
linę Alt i w Burzenland. Świe- 
żem natarciem odrzucono dal- j 
nieprzyjaciela.

Kronstadt (Brasso) wzięty.

B A Ł K A Ń S K A  W  B O W H I A  
W C I J S Y .

G rupa wojsk generała fe ldm ar­
szałka M ackensena.

Na froncie nie było wydarzeń 
poważniejszych. Nasze eskadry 
samolotowe obrzucilv bombami

urządzenia kolejowe na pólnoco- 
zacłiód od Bukaresztu.

Front macedoński.
W wielu miejscach między 

jeziorem Prespa a Wardarem o- 
żywionę walki artyleryjskie. Po 
obu stronach kolei z Monasteru 
do Ploriny odparto odosobnione 
natarcia.

P ierw szy  g en e ra ł kw a te rm istrz  
L u i e n d o r l f .

—0—-
r- e с i.W

BERLIN. Ajencya Havaöa denosi 
z Aten: Zapewniają tn, że b. m ini­
s ter oraz b. dyrektor politycznej 
kancelaryi królewskiej, Stefano, o- 
1 iv,у m a m is ję  utworzenia nowego 
gabim tu.

BERN. Do paryskiego Temp*a do - 

noszą z Aten: Dy misy a gabinet a 
Kaleg'-ropulom sprawiła tu v\ r  lże­
ni-) nieprzyjemne, choć be із spo­
dziewana. Przedstawiciele" ton li су i 
żądają podobno od i róla, aby utwo­
rzony bj i gabinet albo tylko ; dmi- 
nistracyjny, albo też polityczny, w 
którym  większość mieliby s tro n ­
nicy Yenizelosa. D ie-aj — dodaje 
Temps — niema właściwie w A te ­
nach już rządu. J -d y ry m  jząd-m , 
działającym w Grecy i, j-*sf rząd 
Yenkelosa, Konduriotis,.* i D ngtiso, 
który wkrótce przeniesie t ię  do 
Macedonii. Rząd ten u tw r rz j i  radę 
wojenną i ustanowił bardzo enrowe 
‘kary na dezerterów.

BERLIN. Tymczasowy r /ąd  Yeni- 
zelosa, znajdujący się przejściowo 
tyiko w Karmi, wydaje swój organ 
p. t. Dziennik urzędowy. Na pierw- 
szem miejscu pierwszego r um- ru 
tego dzienni к a .z n aj d u j e " s i ę no tatka  
treści następującej:

„Na podstawie pełnomocni-; twa, 
u t z  elonego nam przez dekret na­
rodowy w dn. 13/26 września r. 1916, 
do nominacyi trzeci- gr, członka rzą ­
du tymczasowego, postanowiliśmy 
wybrać na stanowisko to jem uała 
d у wizy i Pana tć tisa  D mglista. Pod р., 
Ve nizc 1 es, Ko n d u v i o t i

PARYŻ. M aiin  donosi z Aten: 
Rząd grecki występuje  z pr. testem  
z powodu, iż nie p o w a la ją  ru i  po­
rozumiewać się ze swemi |>osel- 
s iwaml w Sofii,. Konstanty r t polu. 
Wiedniu i Berlinie, depesztmi 
rowanemi.

s z w e d  as Всі d o  $ к ? е д »  
w ojska.

BERLIN. Sztokholmu donoszą 
do Vossische Ztg. pod d- tą 6 b. m.: 
Wczoraj skończyły sic wielkie ma­
newry armii szwedzkiej, dokonane 
pod osobistym ki-r runxiem króla 
szwedzkiego, w- U .-cłami i w oko­
licach Sztokholmu. Powołano na nie 
rezerwistów z wielu lat. Wynik 
m am w rów  by ł te.rdzo pomyślny. 
Po skończeniu ich, król wystisował 
do wojska podzięko л anie następu­
jące:
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#  ЧГ Ц  #  O D N O W I Ć  P R E N U M E R A T Ę  na kw artał IV-ły. Zam ów ione a 
% IŁ F i  3  nieopłacone dotąd egsem pisrse  b ą d ą  m trxsim ene dn . 15 b. m.

F.

„Wszystkim wam, oficerom i sze­
regowcom, dziękuje niniejszem za 
te trzy dni, podczas których sam 
kierowałem ćwiczeniami waszęmi. 
Jednocześnie dziękuje wam za spo­
sób, w który ąpełniliście włożone 
na was zadanie. W czasach po­
ważnych, które obecnie przeżywa­
my, przejmuje mnie szczególną ra ­
dością możliwość stwierdzenia, że 

odczas tych ćwiczeń odpowiedzie- 
iście żądaniom od was wymaga­

nym. O a s e k u j ę  o d  w a s  d a l ­
s z o ]  ш їеи п взо і däa @Ьоъчiąas* 
ku, fu d a i i e i :  d a j ą o e j
p o m y ś l n o ś ć .  Ż y c z ę  m m  
t a k ż e  p r z y  te j  s p o s o h a i o ś o i  
р о ї и о й г е п і а .  ß j e s y s n s  p o ­
t r z e b o w a ć  vsm s  m s ż e  l a d a  
g o d z i n a “ .

Wletrs|3©Sita S z e p ty c k i ,
PETERSBURG. Przez Sztokholm. 

Na m n c y  rozporządzenia synodu, 
znajdującego się w niewoli rosy j­
skiej lwowskiego metropolitę ob­
rządku grecko-katolń-kiego, hr. Sze­
ptyckiego, przewieziono z Kurska 
do Suzdsla, gdzie jest internowany 
w klasztorze Spaso-Efimiewskim.

A n g i e l s k i e  f a b r y k i  a m u -  
nioyi.

BERLIN. Angielskie ministeryum 
amunicyi ogłasza publicznie, że 
liczba fabryk, wyrabiających amu- 
nicyę, powiększyła się w Anglii o 
107, czyli, że obecnie pracuje ogó­
łem 4 319 fabryk amunicyjnych w 
Anglii.

B r a k  w a r - u i s k i »  d o  w y j ś c ia  z  n e u ­
t r a l n o ś c i ,  K o n k retn e  p o s t a w ie n ie  
ż ą d a ń  p o i s k ic h  w  d o b ie  'e b e c n o j  
m u s i  z a w i e r a ć  w  s o b i e  r e z y g n a -  
c y ą .  S t a ł e  p o l e p s z a n i e  s i ę  p o ł o ż e ­
n ia  s p r a w y  p o l s k ie j .  P r z e c i w d z i a ­

ła n ie  p r z e d w c z e s n e m u  czy n o w e .

III.
Tymczasem niezależnie od tego, 

że nie wiadomo który z dwóch o- 
bozów walczących w Niemczech we­
źmie górę: że zwolennicy dobrych 
stosunków z Rosyą odnieśli nAwet 
zwycięstwo nad swymi przeciwni­
kami, precz głosi się u nas przeko­
nanie, że interes państwowy Nie­
miec nt kazuje im bezwzględnie za­
raz jeszcze w czasie wojny stwo­
rzyć państwo polskie. Skąd ta pe­
wność? Czy ze zwycięstwa zwolen­
ników „wschodu” i postanowienia 
walki z Anglią na śmierć i życie? 
A gdyby nawet interes Niemiec na­
kazy we ł im powołanie w dobie o- 
be cnej do życia państwa polskiego, 
to czy to koniecznie ma wyjść na 
pożytek spr-wy polskiej, <zy nie 
należy i w tedy zapytać, czy to pań­
stwo polskie będzie mogło służyć 
interesom polskim i czy wreszcie 
są widoki, by przetrwało ono za­
wieruchę wojenną?

Przeciwko „czynowi” nikt nie wy­
stępuje, ale każdy odpowiedzialny 
aa swe postępowanie Polak musi 
się głęboko zastanowić, kiedy i w 
jakich warunkach czyn ten może 
być wykonanym. Wszak nawet na­
rody, które posiadają własny rząd, 
własną armię, o ile nie zostały je­
szcze wciągnięte w wir w a lk i /b ro ­
nią wszelk-mi sposobami swej ne­
utralności; a my bez dyplomacyi, 
bez należnych in for macy i, bez woj­
ska, własnych fabryk amunicyi, w 
chwili, gdy wszystko wokoło nas 
wiruje, gdy trudno znaleźć stały 
punkt oparcia, mielibyśmy na tyle 
być nierozsądnymi, byśmy*sami w o-

kresie pod każdym względem dla 
nas niepewnym, starali przyczynić 
się do postawienia wszystkiego na 
kartę? Na początku wojny, kiedy 
powszechnie przewidywano, że nie 
potrwa ona dłużej nad parę miesię­
cy, można się było denerwować i 
niecierpliwić, ale dziś, gdy państwa 
neutralne dały nam tyle przykładów 
rozważnego postępowania, zachowa­
nie się naszych żywiołów „radykal­
nych" jest conajmniej lekkomyślne.

I chociaż trudno jest niewątpliwie 
zachować neutralność w naszem 
położeniu, szczególnie wobec robio­
nych nam nadziei różowych, to je d ­
nak pomnąc, że tu idzie gra nie o 
jedno pokolenie, lecz o przyszłość 
Polski, należy specyalnie być ostro­
żnym i powściągliwym. Moment, 
kiedy patryotyzm nasz będzie mógł 
przybrać kształty bardziej efekto­
wne może już jest niedaleki, ale te­
raz precz jeszcze musimy być spo­
kojni, pracowici i czuwający.

Wszak tylko Królestwo posiada 
jeszcze rezerwuar ludzki; w Gslicyi 
i Poznańskiem wyruszyli już w po­
le wszyscy, aie to absolutnie wszy­
scy, zdolni do broni mężczyźni. A 
nie jest to rzecz bagatelna. Podsta­
wą wszelkiej polityki państwowej 
jest troska o to, aby nie upadła 
prężność społeczeństwa, a wrięc je ­
go sprawność fizyczna i materyalna 
oraz siła podatkowa. Państwo nę­
dzarzy fizycznych i materialnych 
nietylko, że samo nie będzie się mo­
gło rozwijać normalnie, ale również 
nie będzie posiadać i dla sąsiadów 
żadnego znaczenia; dlatego też pań­
stwowa myśl polska musi się t ro ­
szczyć więcej o treść, czyli na tu ­
ralne warunki rozwoju sił polskich, 
niż o foimy i pozory niepodległości.

Sprawa polska nie jest bynajmniej 
tak źle postawiona, byśmy znajdo­
wali dostateczne usprawiedliwienie 
dla redukcyi naszych żądań. P rze­
ciwnie, w porównaniu z początkiem 
wojny, zyskała ona na swej wadze 
i znaczeniu międzynarodowym, cze­
go nie mało dowodów znajdujemy 
choćby w tera, że obie strony wo­
jujące coraz gruntowniej przekony- 
wują się, że bez utworzenia pań ­
stwa polskiego i to dosyć silnego, 
nie może być mowy o równowadze 
europejskiej na dłuższą metę.

Zrozumienie ważności naszej spra­
wy przez całą Europę jest tak oczy­
wiste i pogłębiające się systematycz­
nie, że najbardziej nawet gorące pis­
ma i głowy polskie, które na począt­
ku wojny godziły się na wszelką pań­
stwowi ść, byleby formalnie niepo­
dległą, dzisiaj zmieniają ton i za­
czynają twierdzić, że tylko zjedno­
czone ziemie polskie m -gą się zło­
żyć na państwo żywotne i zdrowe, 
któreby samo w sobie posiadało rę ­
kojmię trwałości i mogło się utrzy­
mać pośród możnych sąsiadów.

„Jako państwo średniej wielkości 
—pisze Daszyńska-Golińbka w Wia­
domościach polskich— w&i\ my na ró ­
wnowadze całej Europy, gdy drobne 
państwo buforowy polskie wśród 
olbrzymów wschodu i środka, było­
by tolerowanem tylko i zawisłem od 
ich interesów”.

A więc nie uszczuplajmy naszych 
dążeń, kiedy są widoki zrealizowa­
nia znacznie szerszych celów, niż 
te, które moglibyśmy p- stawić w 
dzisiejszych konkretnych warun­
kach. Czas dla rozwiązania sprawy 
polskiej jeszcze nie nadszedł, ale 
każdy dzień wysuwa ją i czyni bar­
dziej żywotną i aktualną. „Nie my 
tworzymy państwo polskie—  mówi 
ta sama Daszyńska Golińskr, — ale 
i nasz glos zaważy na szali, a mieć 
będzie wagę i powagę tem większą, 
im bardziej jednolita będzie nasza

wola, im silniejsze argumenty na 
jej poparcie”.

A wola nasza będzie tem więcej 
jednolitą i silną, im zdrowe poglą­
dy na politykę zdobędą sobie szer­
sze warstwy ludności. Realne zaś 
traktowanie sprawy polskiej naka­
zuje nam na razie przynajmniej, z 
jednej strony nie opuszczać żadnej* 
sposobności, przydatnej dla wzmo­
żenia organizmu narodowego, z d ru­
giej strony przeciwdziałać wszelki­
mi dostępnymi sposobami, aby nie 
zrobiono przedwcześnie kroku, któ 
ryby politycznie skompromitował 
nas i n u  ił w odmęt chaosu oraz 
walki, grób Polsce kopiącej.

B, W.
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Wyciąg z protokółu po­

siedź-nia organizacyjnego 
Towarzystwa Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej w Lublinie 
w dniu 26 września 1916 r.

Na zaproszenie Komitetu Ratunkowego 
Głównego oraz Komitetów Ratunkowych 
Ziem Lubelskiej, Kieleckiej, Radomskiej i 
Piotrkowskiej w lokalu Komitetu Rutnnko- 
wego Głównego w dniu 26 września o go­
dzinie 10 przed południem stawili się:

J. Jan  Stecki z Lublina, Leon Przanow- 
ski z Lublina, Kazimierz Juszczakowski z 
Lublina, Bolesław Markowski z Kielc, Ste­
fan Tomaszowski z Kielc, ks. Jan Kureczko 
z Konopnicy, Stefan Plewiński z Lublina, 
Wacław Moritz z Lublina, Tadeusz Pio­
trowski z Lublina, ks, Kazimierz Gostyński 
z Lublina, dr. Aleksander Jaworowski z 
Lublina, Zofia Dobrucka z Lublina, Maciej 
Glogier z Radomia, Antoni Wyczkowski z 
Piotrkowa, Franciszek Brauliński z Piutr- 
kowe, Teofil Ciswieki z Lublina, dr. Wa­
cław Jasiński z .Lublicą, Włodzimierz Bo­
chenek z Lublina, Stanisław Śliwiński z 
Lublina, Henryk Popowski z Piotrkowa, 
Felicyan Gadomski z Dąbrowy.

1) Posiedzenie otwiera p. Stecki i imie­
niem Komitetu Ratunkowego Głównego 
przemówił niern, wyjaśuiającem liistoryę 
zwołania posiedzenia i legałizaoyi ustawy 
Pulskiej Macierzy Szkolnej przez władze 
okupacyjne.

2) Po przemówieniu p. Steckiego obecni 
powołują do przewodniczenia p. Stanisła- 
wa Śliwińskiego.

3) Pi zewoduiczący powi łuje do protokó-. 
łowania p. Włodzimierza Bochenka.

4) Stosownie do podanego w zaprosze­
niach porządku dziennego posiedzenia obe­
cni przystępują do zorganizow-ania Komi- 
syi organizacyjnej.

Uchwalono: uznano zjazd obecny za zdol­
ny do powołania Tymczasowego Central­
nego Zarządu Okręgowego Polskiej Macie­
rzy Szkolnej w ziemiach, znajdujących się 
obecnie w obrębie Gubernium Lubelskiego 
z siedzibą w Lublinie.

5) Ustalono liczbę członków Tymczaso­
wego Zarządu zgodnie z regulaminem mia­
nowicie członków 6-clu, zastępców- 3 ch i 
pozwolono kooptow ać do Zarządu innych 
członków zależnie od potrzeby.

Uznano za zasadę, że poszczególne zie­
mie winny mieć swych przedstawicieli w 
Zarządzie. e

6) Uchwalono stworzyć okręgi powiato­
we, stara jąc się w miarę możności zacho­
wać dawcy układ okręgów.

7) Uchwalono za autentyczne uważać 
teks ty  Ustawy i Regularni: u z atwierdzone 
przez w ładze, t. j. pierwotny s ta tu t  Towa­
rzystwa.

8) Uchwalono zgodnie z Ustawą i listem 
Gubernium zachować stały związek orga­
nizacyjny z całością Towarzystwa przez 
Zarząd Główny w Warszawie oraz przez 
uczestnictwo w Radzie Nadzorczej.

Zasadniczo postanowiono przelewać część 
dochodów- do kasy głównej przesyłać pro­
tokóły i uchwały zjazdów i posiedzfeń za­
rządu Okręgowego do Zarządu Głównego 
i prosić o nadsyłanie odpowiednich doku­
mentów- przez Zarząd Główny do Lublina, 
zachować osobisty udział w pracach Za­
rządu Głównego i Rady Nadzorczej zgo 
dnie z p. 25 Ustawy.

9) Uchwalono Koła Towarzystwa legali 
zo rać  zasadniczo przez Zarząd Okręgowy 
w- Lublinie, który ma w cza-io możliwie 
rychłym wydrukować i zalegalizować regu­
lamin cz-nuości Kół dla przedstawienia go 
władzom powiatowym przez Koła.

10) Ucze tnictwo w Radzie Nadzorczej 
omówić z Zarządem Głów-nym i określić 
ilość uczestników według ilości aktualnie 
istniejących Okręgów- Powiatowych, mini­
malnie zaś ograniczyć do 9 osób.

11) Koła Towarzystwa tworzyć zasadni, 
czo według p. 14 „wskazówek tymezaso- 
wych” wydanych przez Zarząd Główny.

12) Skład osobisty tymczasowego zarządu 
daliśmy wczoraj. Do zarządu kooptowano 
p. K. Juszezakowskiego.

13) Wybory do Rady Nadzorczej odłożo­
no do następnego zjazdu.

14) Do Centralnej Rady Szkolnej wybra- 
no tymczasowego aż do przyszłego икоц. 
stytuowsnia Gtnłego Zarządu p. T e o f i la  
Ciświckicgo.

15) Termin prekluzyjny czynności Tym- 
czasowego Z i rządu oznaczono do czasu 
wyboru Zarządu st-łego, w każdym razie 
niedłużej niż do dnia 31 grudnia b. r."

16) prganizacyą Kół i Okręgów polecono 
zająć się: w Ziemi Piotrkowskiej p. Wali­
ckiemu, Grabowskiemu i Lompie kiemu wraz 
z 2 osobami przoz nich kooptowanemi; w 
Dąbrowie uznano za tymczasowy zarząd 
powiatowy istniejący tamże Zarząd Koła 
Towarzystwa; w Ziemi Radomskiej pp, 
Glogierowi, ks. Niteckiemu, p. Myślińkkie- 
mu wraz z 2 osebami kooptowanemi; w Zie­
mi Kieleckiej pp. Różyckiemu, ks. Gawroń­
skiemu i Markowskiemu wraz z 2 osobami 
kooptowanemi; w Ziemi Lubelskiej wybra­
ńcu u Zarządowi Tymczasowemu.

17) Uznano w-prow-adzenie obowiązkowej 
nauki języka obcego w- szkdach ludowych 
za szkodliwo i postarać się o usunięcie jej 
w szkedach , w których ją  już zaprowadzono.

18) Po wyczerpaniu porządku dziennego 
i załatwieniu wniosków przew-odniczący 
posiedzenie zamknął o godzinie 2-ej po 
południu.

2 estrad? i steny.
„MŁODY LA 5“  s z t u l  г  w  4  aktach  

J a n a  A d o l f a  H e r t z a .
Wystawiona po raz pierwszy w- sobotę 

„głośna” sztuka pana Hertza .jest właści- 
wie szeregiem mniej lub więcej efektow­
nych cpizi dów, dość luźno powiązanych z 
osobą: głównego bohatera. Dramatem ani 
komedyą utworu togo nazwać nie można, 
ze względu na zupełny prawie brak t. z w. 
intrygi—jednolitej r-kcyi i istotnego roz­
wiązania.

Nastrojów i prądów nurtujących w owej 
dobie nasze społe -zeństwo w sztuce panu 
Hertza nie wyczuw-a się w dostatecznej 
mierze, mimo iż tak dużo na ten temat o- 
powiada „gospodarz klasowy“ p Klernio- 
ki. „Spiritus mowene* całej wielkiej spra­
wy, to jedynie młody bardzo sympatyczny 
uczniak VII klasy Majewt-ki—po za nim, po 
za jego osobą i działalnością nie widzi się 
nic, nie odczuwa nikogo, ani dojrzałych lo­
dzi czynu, których bądź co bądź w tedy nie 
brakło* ani stronnictw, ani ich politycznej 
robotv wśród młodzieży. Stąd wydaje się 
chwilami, że p. Hertz sprawę t, zw. straj­
ku szkolnego z.un raczej ze słyszenia, że 
nie przeżywał spraw tych osobiście.

Widzom zaś, którzy w ten czy inny spo­
sób w akcyl tej czynny brali udział i któ­
rzy zbyt żywo jeszcze mają w pamięci te 
chwile tak podniósł*, a pełn* wrażeń, cze­
goś przy słuchaniu sztuki p. Hertza bra­
kuje.

„Rzecz je s t  może niezła, ale to jesz­
cze nie to mówiła sobie część naszej pu­
bliczności. opuszczając wid wn*ę.

„Młody las - może mieć jednak powodze­
nie, gdyż napisany je s t  ze znajomością 
sceny, z dużą ru tyną i z wygrywaniem * 
odpowiedniem miejscu dość zręcznie zasto­
sowanych efektów uczuciowych. P. Hertz 
posiada dobrze rozwinięty zmysł obserwa­
cyjny, który pozwolił mu stworzyć b. trnt- 
ne typy smutnej pamięci rosyjskich peda­
gogów. Dobre są również postacie ucłinow, 
zwłaszcza trzy nader c h a ra k te ry s ty c zn e  
typy: żyda polaka, bardzo hałaśliwego żył­
ka "postępowca i zwykłego kąryerewicz» 
oporlunisty.

Najlepszym w ogóle je s t  akt 4 — wiec 
cznlówski—pełen werwy, życia i cha ra t t te -  
rystycznych epizodów.

SzLuea była naogół graną dobrze. K«1® 
dostatecznie opanowane pamięciowo, rc,z)• 
serv» stsrann». Na wyróżnienie zasługują 
panowie: Powołański, który w głównej roli 
był b. naturalnym 1 swobodnym, p. Halic­
ki b. dobry jako inspektor gimnazyum, ty­
powa kanali» i prowokator n łodzio/y P° 
skb-.j, p. Kochanowicz, który rolę swoją po­
traktował bardzo inteligentnie i z artysty 
cznym urn' rem, Zbierzyński świetny za­
równo w rharakteryzacyi, jak  i grzo *z 
hetny prof.sor klasyk, oraz D ąbrow sk i ,  w 
nlnszkiewicz, Biernacki i W nkler.

Panie: Urbańska, Wacławska, Zielińska 
Weissów-a, niewiele miały pola do 
wywiązały się .jednak ze swych dosc 
dych ról zupełnie poprawnie.

W mniejszych rolach panowie: ProhazK*. 
Szlęzak, Markowski, Batogowski Cybuisu 
i Pyzalski stworzyli wcale niezłe typy-

Jedynie profesor rosyjskiego SzcstaKo 
był nieco pc. eszarżoweny. P. Wzorcryko 
ski, jako ojciec, miał trochę z am ało  wy
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Teatr był zapełniony, sztuka przyjmowa­
na naogół życzliwie i w momentach w aż­
niejszych oklaskiwana gorąco, zapewne też 
utrzyma się czas dłuższy na afiszu.

X  G.

*** T e a tr  W i e l k i .  Dziś po raz 
trzeci głośna sztuka Jana Adolfa 
Hertza „Młody la s”, która na naszej 
scenie zyskała sobie uznanie publi­
czności.

— W środę piękna i nader k o ­
miczna operetka „Słodka d ziew ­
czyna”.

— W e czwartek dyrektor Halicki 
wystawia -drugą premierę „Szalona 
Beniamina” (Urwis) pełną humoru  
i dowcipu kom edyę Pawła Gavaul- 
ta, graną na scenie krakowskiej w  
zeszłym  sezonie zim ow ym  z n ie ­
zwykłym  powodzeniem . W g łó w ­
nych rolach wystąpią: pp. W iniasz- 
kiewiczowa w roli tytułow ej, Wa­
cławska, Szsw czyńska, Bonerówna 
oraz pp. Dąbrowski, W zorczykow- 
ski, Batogow ski, Biernacki, Powo- 
lański oraz Kochanowicz, który za­
razem prowadził reżyseryę tej sztuki.

Pan W iktor Pietroń, tenor, przy­
był z Krakowa; w przyszłym  ty g o ­
dniu ukaże się na" scenie w operze 
St. M oniuszki „Halka” — w partyi 
Jontka. Przybyła również ze 'L w o ­
wa w odew ilistka p. Sobol-M ielew-

K H O N I E m *
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*** Z e b r a n i e .  Zarząd Tow. 0- 

pieki nad Rodzinami L egionistów , 
zawiadamia sw ych  członków  o o- 
gólnem zebraniu, w  drugim  term i­
nie odbyć się m ającem  dnia 11 
października b. r. w  lokalu w łas­
nym przy ul. N iecałej 7, na par­
terze.

*** „ K u r y e r -  L u b e l s k i “ . Re­
dakcja tygodnika „Kuryer Lubel­
ski” zawiadam ia w ostatnim  nu­
merze sw ych czyteln ików , iż pism o  
to przestaje w ychodzić regularnie, 
jak dotychczas, co tydzień  i u ka­
zywać się  będzie w miarę m ożności 
i koniecznej potrzeby, w celu za­
bierania g łosu  w w ażniejszych spra­
wach politycznych  i społecznych.

*** O so b is te .  Ekonom ista, dr. 
Henryk Grosman, powołany do 
Ministeryum W ojny jako referent 
dla spraw gospodarczych, przybył 
do Lublina jako delegat „Komitetu  
naukowego dla gospodarstwa w o­
jennego" celem  badania stosu n ­
ków gospodarczych w okupacyi 
austryackiej.

*** S e z o n  z im o w y  w  k ino-  
t e a t r z e  „ L o u v r e “ . Przed na­
dejściem sezonu zim ow ego w łaści­
ciele bioskopu „Louvre” przystąpili 
do odnowienia sali teatralnej, oraz 
zaangażowali m uzykę wojskow ą, 
Hożoną z k ilkunastu  osób, których  
gra ściśle jest zastosowana do róż­
nego rodzaju dem onstracyi obrazów. 
Oprowadzono też szereg w spania­
łych obrazów, wykonanych przez 
Pierwszorzędne firm y zagraniczne.

Dziś ostatn i dzień dem onstracyi 
obrazu— „Serce i blizny dla o jczy ­
zny ".

*** C. i k= B iuro  p r a s o w e
°9 ła sz a i  W następstw ie pozwo- 
*®aia na przyjm owanie, tutejszych  
Mieszkańców do c. i k. Żandarmeryi 
’v u ję ty c h  przez c. i k. Armię ob- 
'Żarów Polski zgłosiło  się dobro- 
^elnie 63 kandydatów. Z tych  56 
Wzie powołanych do służby, która 
°zpocznie się trzechm iesięcznym  

gorsem przygotow awczym  w  Lu- 
Minie.

»** 2 a  f a ł s z y w e  z e z n a n i e  
Pi’l e d  s ą d e m .  Lubelski są d w o -  
UjW, rozpatrywał sprawę Icka 
. “ era z Lublina, oskarżonego o 

czenie fa łszyw ego zeznania w są- 
le- Sąd skazał Icka Millera na 6

m iesięcy  ciężkiego w ięzienia obo­
strzonego co pew ien czas postem  i 
t  war dem  łożem.

*** k a  k r s d z i e ż  k o n ia  z
w e z e m .  W tych dniach sąd w o­
jenny rozpatrywał sprawę m iesz­
kańca kolonii Białka, pow. Lubel­
sk iego, W ładysław a W ójcika, lat 
19, oskarżonego o skradzenie na 
jarmarku w Żółkiew ce konia z w o ­
zem. Sąd po przesłuchaniu oskarżo­
nego i szeregu św iadków , skazał 
W ładysława W ójcika na sześć lat 
ciężkiego w ięzienia, obostrzonego 
co pew ien czas postem  i twardem  
łożem .

*** p o s ia d a n ie  broni.
Za posiadanie broni palnej lubelsk i 
sąd w ojenny skazał M ieczysława  
Chotysa, la t 29, m ieszkańca w si 
Osiecko, pow. garw olińskiego na 
4 m iesiące w ięzienia  obostrzonego 
co pew ien czas postem  i twardem  
łożem .

*** ł a p ó w k i .  W tych dniach  
sąd wojenny rozpatrywał kilka  
spraw osób, oskarżonych o prze­
kupstw o urzędników na służbie rzą­
dowej, a mianowicie: Jakóba Rock­
mana, oskarżonego o usiłow anie  
przekupienia żandarma przy w y w o ­
zie towarów bez odpow iedniego z e ­
zw olenia, sąd skazał na з tygodnie  
obostrzonego aresztu; G itlę Wais- 
brot, oskarżoną o usiłow anie prze­
kupienia m ilicyanta w  chw ili k ie ­
dy tenże aresztował ją za n iedo­
zw olony handel u liczny, sąd skazał 
na 14 dni obostrzonego aresztu; 
Chaima Rozenberga, oskarżonego  
rów nież o usiłow anie przekupienia  
żandarma który go schw ytał na kon­
trabandzie, sąd skazał na 2 ty g o ­
dnie obostrzonego aresztu.

*** O fiary. OJ W -go Edwarda 
Harlendera porucznika Personalsam - 
m elstelle  Lublin. Dla Macierzy Szkol­
nej w Lublinie 10 kor., w  W arsza­
w ie 10 kor., dla głodnych w War­
szaw ie 10 kor., w Lublinie 10 kor., 
na obuwie dla uczącej się dziatw y  
w Lublinie 10 kor., w W arszawie 
10 koron.

— Dla uczczenia ś. p. Heleny  
Pleszczyńskiej, w uznaniu Jej za 
sług  społecznych, składa koron 10 
p. Barbara Zarębska z rodziną na 
szkołę przy Stow arzyszeniu sług  
pod wezw aniem  św . Zyty.

— Na ręce d rowej Rogozińskiej 
koron 100 bezim ienie na buty dla 
biednych dzieci.

Otrzymujemy do ogłoszenia 
co następuje:

Monopol spirytusu i wódki.
Na ziem iach Polski, będących pod 

Zarządem w ojskow ym  Austro-W ę- 
gier, w szedł w życie z dniem 1 ym  
października 1916 r. monopol sp i­
rytusu i wódki.

Monopol ten reguluje handel spi 
rytusem  przez ustalen ie cen, zw al­
cza pijaństwo przez zm niejszenie  
liczby szynków, przy równoczes- 
nem  zezw oleniu na drobną sprze­
daż tylko w naczyniach urzędow- 
nie opieczętowanych i oddaje do 
użytku jedyn ie czysty , rafinowany 
towar.

W ażnym krokiem naprzód pod 
w zględem  hygienicenym  jest zakaz 
spożywania spirytusu surowego, za 
w i »rającego w żużlu substancje  
szkodzące zdrowiu.

Krajowe gospodarstwo rolne od ­
niesie szczególną korzyść przez u- 
stanow ienie odpowiedniej ceny za 
spirytus, wyrobiony w gorzelniach  
rolniczych i przez zastrzeżenie, że 
do spożycia m oże przyjść jedynie  
w  tychże gorzelniach pędzony sp i­
rytus.

Cena 7 kop. za stopień wiadrotry 
alkoholu, przyznana przez Zarząd

m onopolowy za dostawiony spiry­
tus surowy, pokrywa w  zupełności 
także obecnie niestosunkow o w y ­
sokie koszta  produkcyi.

Natom iast spirytus pędzony w  
gorzelniach fabrycznych z płodów  
drugorzędnych i przez to mniej na­
dający się do spożycia, znajdzie 
zastosow anie i zapew niony zbyt dla 
celów  przem ysłow ych i * technicz­
nych.

Rafineryom spirytusu zapewnia 
monopol również odpK)wiednie zyski, 
przez ustanow ienienie stałego w y ­
nagrodzenia rafineryjnego w w yso­
kości i  kop. za stopień wiadrowy  
alkoholu oczyszczonego spirytusu.

Cenę w ódki w  drobnej sprzedaży  
dotychczas dowolną, a częstokroć  
wprost n iezw ykle w ysoką, normuje 
monopol na podstaw ie jednolitej 
ceny dla każdej m iary i dla każ­
dej m iejscow ości.

U stalenie dochodu m onopolowego  
na kw otę 34 kop. za stopioń w ia­
drowy alkoholu może jedynie po­
przeć sprawę zw alczania pijaństwa.

Na szczególną uw agę zasługuje  
powołanie Związku przedsiębiorców  
gorzelń w Lublinie przez c. i k. 
Zarząd w ojskow y do współdziałania  
przy przeprowadzeniu monopolu. 
O siągnięto przez to harmonijny 
współudział krajowego społeczeń- 
stw aim iejscow ychw pływ ow ych czyn­
ników  w sprawie pokrycia ogó l­
nych ciężarów.

Monopolowi podlega przywóz do 
ziem okupowany oh spirytusu i w ó d ­
ki oraz sprzedaż tychże na tym  
terenie.

Z tytu łu  wykonania monopolu, 
spirytusu i wódki pobierze się  o- 
płatę dodatkową w  w ysokości 4 
kop. od jednego stopnia wiadro- 
w ego alkoholu w górę, od zapasów  
spirytusu i wódki, znajdujących się  
dnia l-g o  października 1916 roku  
w hurtowniach, składach i u han­
dlarzy.

Opłacie dodatkowej nie podlegają  
przetwory ze spirytusu i wódki 
wprowadzone w Monarchii austro- 
w ęgiersk iej, a z pod monopolu w y ­
jęte, dalej znające się w  posiadaniu  
gospodarstw  dom owych i nie prze 
znaczone na sprzedaż.

Osoby, które posiadają zapasy  
spirytusu i wódki, podlegające o- 
płacie dodatkowej, mają zg łosić  w  
przynależnej Komendzie posterunku  
Straży skarbowej, najpóźniej do 
dnia 6-go października 1916 r. 
pisem nie w 3 ch egzem plarzach ilość  
i tęgość, m iejscow ość i m iejsce po­
chodzenia zapasów, w edług stanu z 
dnia l-g o  października 1916 r. tu ­
dzież zapłacić w kasie przynależ­
nej Komendy Obwodowej w ym ie­
rzoną opłatę dodatkową w prre 
ciągu ośm iu dni.___________________

Wieści z Rosvi-

— Borowiecki Stefan rygorozant 
uniw ersytetu Jurjew skiego zaw ia­
damia rodzeństwo i pp Dwora­
kow skie, że je st zdrów, jak rów ­
nież jego  rodzicie i brat, zam iesz­
kali w M oskwie.

— Szydłow ski Alfons doktór, za­
m ieszkały w A rchangielsku Petro- 
gradzkij 233, zawiadamia rodziców, 
że jest zdrów i dobrze mu się  po 
wodzi. Siostra i brat również zdro­
wi. Prosi o w iadom ość tą samą 
drogą.

— Lucyusz W ajszczuk, student 
m edycyny, zawiadam ia rodziców i 
krewnych, że jest zdrów z braćmi 
Tadeuszem  i Edm undem  w Char­
kowie, Rybasowaskaja nr. 21. Prosi 
znajom ych o zawiadom ienie rodzi­
ców w Siedlcach, ul. Floryańska 
(plebania).

' — Stanisław  Ulrych z żoną i 
dziećm i zawiadamia krew nych Cieś­
laków w gub. lubelskiej, powiatu

a lek sand row ski'go , w  m ieście  Jó­
zefów, że są zdrowi, w  M oskwie, 
Preśnieńska zastaw a, Kamc-rkołeżki 
w ał nr. 6, m. 4. Proszą o w iado­
m ości o sobie.

—  Stankow ski Kazimierz zaw ia­
damia żonę swoją W ładysław ę, że 
je s t  zdrów, m ieszka w Petersburgu, 
prosi odpow iedź, załącza pozdro­
wienia.

KORESPOWDENtYti
Z P H Z E N I B W Y S I  И  n S Y l .
Ks .  Joszt z Łukowa zawiadamia brata 

Jana w gub. Smoleńskiej w pow. juch- 
nowskim, oraz brata  Bronisława jw armii 
rosyjskiej, że wszyscy są zdrowi i proszą 
o odpowiedź. Pism» polskie i rosyjskie pro­
szono są o przedrukowanie. 629

Paulina Zarańska z Lublina prosi 
córkę swoją Helenę hrabinę Skarbek 

pod Woroneżem, aby dała znać o sobie. 
Od półtora roku nic mam żadnej wiadomo­
ści. Sama zdrowa jestem. U Bielińskich 
także wszyscy zdrowi. „Ognisko Polskie” 
w Petrogrodzie Troickn 13 upraszam o wy­
szukanie. 1448

Justyna Branecka z Lublina zawiada­
mia męża Zygmunta Braneckiego prze­

bywającego w rosyjskiej rrmii,  że pienią­
dze w styczniu otrzymałam; ale dla kogo? 
Wiadomość miałam 3 razy. Mama umarła 
w grudniu. Od Antosia mieliśmy wiadomość. 
Zochna, Tadek i Halka zdrowi, wuj bez po­
sady, mieszkają wszyscy z matką. O Bole- 
siu nic nie wiemy. Wszyscy zdrowi j e ­
steśmy. 1469

Natalja Szedel z Lublina zawiadamia 
szwagia Wincentego Długosza w Mosk­

wie, stacya Lichobory. Kurs к a Droga Żela­
zna. że dzieci są zdrowe, mieszkają u mnie 
opiekują się babcią, Antolek i Izabela 
chodzą do szkoły. Domem opiekuje się 
Wiktor. Pieniądze otrzymaliśmy dwa razy. 
Dalsze przesyłki adresuj dla Wiktora. Pisma 
proszone są o przedruk. 1474

Katarzyna Adamiak z Brzezie, gub. 
Lubelska, gmina Pisski-Luterskio po­

szukuje rodziców swych Stanisławów Ada­
miak i dwóch braci którzy wyjechali z Faj­
sławic do Rosyi. Prosi „Ognisko Polskie” 
w Piotrogrodzie Troicka 13 o łaskawe wy­
szukanie i odpowiedź tą samą drogą. 1472

Leon Wójcik i Stanisław Dziurka z 
Brzezie, gub. Lubelska, powiat Piaski, 

poszukują synów Władysława Wójcik i 
Michała Dziurkę, którzy wyjechali furman­
kami do Rosyi, proszą „Ognisko Polskie“ 
Piotrogród Troicka 13 o wyszukanie i od- 
powiedź tą  samą drogą.____________ 1471

Frsncisxka Prokurat z Lublma za­
wiadamia męża Adama Prokurata w 

Moskwie, stacya Lichobory, Kurska Droga 
Żelazna, że z dziećmi je s t  zdrowa, mieszka 
tam gdzie dawniej Pieniądze otrzymała 
za które dziękuje, 1 prosi o więcej. Pisma 
proszę o przedruk.____________________1473

В niesław Ozyro z gminy Łopiennik, 
powiatu Krasnostawskiego zawiada­

mia: żonę Natslję z Boczkowskich Ozyro- 
wą, synka Kazika, teściów—Michała i Pau- 
linę Buczkowskich, rodziców—Jana i Wi- 
ktoryę Ozyrów, oraz braci—Franciszka i 
Antoniego Ozyrów, ewakuowanych do Ro­
sy!, że jest zdrów i powodzi mu się do ­
brze; prosi o odpowiedz tą samą drogą. 
Pisma polskie i rosyjskie proszonę są o
przedruk.________ 1465

trj-a Kowal żon* Tomasza Kowala z 
rosyjskiej armii czynnej (etapowy od­

dział gospodarczy, 37 obozowy bataljon, 
184 wojenny transport) zawiadamia go o 
swojem i synka zdrowiu. Mieszkam w C e- 
clerzynie u wujostwa—proszę cię o wiado­
mości tą  samą drogą. Wszystkie pisma u- 
praszam o przedruk.________________ 1466

Jan i Marya Óailowscy z Krzczono­
wa, pri szą swoją córkę Janinę, przeby­

wającą w Rosyi wraz ze znajomymi o wia­
domość o sobie. Czy je s t  zdrowa? i gdzie 
jest? My wszyscy jesteśmy zdrowi, tylko 
niespokojni o Ciebie. Pisma polskie i ro­
syjskie prosimy o przedruk niniejszego.

1470

Adam Czarnecki z Łańcuchowa gub. 
Lubelskiej, poszukuje syna swego Fran­

ciszka. byłego ucznia gimnazyum w Cheł­
mie, przebywającego podobno w Moskwie. 
Znajomych którzyby w iedzleli cośkolwiek, 
proszę o wiadomość. Pisma polskie i ro­
sy  j s k i o p r o s z ^  1467

Polaitowscy t Janowa lubclsit., zawia­
damiają Paszkowskich ж Moskwie 1 

Brojorskiego, żołnierza rosyjskiej armii 
czynnej w Homlu że są zdrowi. Matka ży­
je. Od roku nie mamy żadnej w iadomości o 
was. Prosimy o < dpowiedż tą samą drogą.

1468
raociszka Sawa z Łopiennika hus- 
kiego, gub. lubelska, zawiadamia męża 

swego! Stanisława Sawę, w rosyjskiej a r ­
mii czynnej. 2 pułk 14 Rityl. dywizyi. że
ogłoszenie czytała. Wszyscyśmy zdrowi.

Pismo polskie i rosyjskie proszę o prze­
druk. - ! 464
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W O J N A .
C e s a r z  n ie m ie c k i  w  ^ o » I u  

i L w o w ie .
Sprawozdawca wojenny Yossische 

Ztg. opisuje wizytę cesarza W ilhel­
m a w Kowlu, który  był głównym 
celem wielkiej ofensywy м lecie. 
0  7-ej wieczorem przybył cesarz na 
dworzec, powitali go, bawarski n a ­
stępca tronu Leopold, zwycięski 
generał Linsingen, generał Ber­
nhardt i sztab. Cesarz pozdrowił 
wszystkich uściskiem dłoni i ser- 
decznemi słowami, wręczył im róż­
ne odznaczenia, w  tem  szefowi 
sztabu generalnego ks. bawarskie­
mu, pułkownikowi Hoffmanowi or­
der pur le merite. Na ironc ie  za­
chodnim dworca stawiły się, na 
życzenie cesarze, depntacye po­
szczególnych dywizyi: Polacy, Niem­
cy, Austryacy, W ęgrzy. Powoli k ro ­
czył cesarz wzdłuż poszczególnych 
deputacyi, ściskał wrielu żołnierzom 
rękę, odznaczał ich przem ówieniami 
a potem do wszystkich w krótkich  
jędrnych  słowach powiedział, że 
przynosi im pozdrowienia od wo­
jowników z frontu zachodniego i 
podziękowania oraz pozdrowienia z 
ojczyzny. Niestety, nie je s t  w s ta ­
nie przystąpić do każdego żołnie­
rza, w ięc pozdrawia tu  tylko depu­
ta c ie  dywizyi. k tóre tak  się zasłu­
żyły dla Kowla. W yraża im w sz y s t­
kim  swoje cesarskie podziękowanie, 
które m ają  zakomunikować kole­
gom. Cesarz zakończył: „Bóg b ę ­
dzie nadal błogosławił wasz oręż”. 
Generał Bernhard! odpowiedział ś lu ­
bowaniem niezłomnej wierności. Do 
okrzyku żołnierzy „hurra” dołączy­
ły się zdaleka dźwięki hym nu na­
rodowego. W ręczywszy jeszcze od­
znaki szczególnie zasłużonym ofi­
cerom niemieckim i austryackim, 
pojechał cesarz do miasta, przyczem 
żołnierze niemieccy i austro -wę­
gierscy tworzyli szpaler z pochod­
niami. Potem  wysłuchał cesarz r e ­
feratu o sy tu а су i wojskowej, k tóra 
obecnie jes t  pomyślną. Po podwie­
czorku udał się cesarz do W łodzi­
mierza wołyńskiego, aby odwiedzić 
walczące tam  wojska.

Ces. Wilhelm d. 8 b. m. o godz. 
7 min. 30 rano, w podróży na front 
wschodni przejechał przez Lwów. 
Ponieważ oficyalnego przyjęcia za­
niechano, przybyli na dworzec ty l ­
ko kom endant m iasta  Riml i n ie ­
miecki konsul generalny Heinze. 
Cesarz, którego znakomity wygląd 
zwracał powszechną uwagę, przy­
jął raport generała Rimla, wy pyty- 
-vał się o stosunki m ie jsk ie ’ i roz­
bawiał także z generalnym  konsu ­
lem, poczem o godz. 7 min, 58 po­
jechał dalej.

—o—
W G recy i.

Ze strony autoratyw nej, donoszą 
że koalicya obstaje przy tem, aby 
rząd grecki dotrzymał swych przy­
rzeczeń w sprawie usunięcia n ie­
mieckiej propagandy z Aten i s t łu ­
mienia niepokojów rezerwistów. Ma 
być utworzony gabinet albo w y ­

łącznie do prowadzenia spraw, albo 
też roinisteryum polityczne przy 
udziale większości Yenizelistów. Z 
okazyi ustąpienia gabinetu g rec­
kiego pis?e Temps: W  Atenach nie­
ma już żadnego rządu. Jedynym  
rządem, jaki funkcyonuje w Grecy i, 
jes t  rząd Yenizelósa, Konduriotisa i 
Danglisa, który w najbliższym cza­
sie osiedli się w Macedonii.

Berliner Tageblatt podaje następu­
jące wiadomości z Grecy i, o trzy­
mane od pewnej o soby ," przybyłej 
niedawno z Aten:

W e wszystkich  m iastach starej i 
nowej Grę су i, naw et w obsadzo­
nych przez koalicyę, wypuszczeni 
z wojska rezerwiści potworzyli 
związki celem bronienia króla i 
zwalczania Yenizelosa. W sku tek  
tego większa część zdolnych do 
broni męzczyzn w Grecyi ośw iad­
czyła się za królem.

Ja k  wiadomo, koalicya zażądała 
rozwiązania tych związków i rząd 
kazał zamknąć lokale zebrań związ­
kowych.

— o —

Co s ly e h a ć  na d w o r z e  
r o s y j s k im .

Tiigl Bundschau donosi ze Sztok­
holmu: Osoby przybywające z P e ­
tersburga, a wybornie poinformo­
wane o prądach, panujących na 
dworze rosyjskim , mówią "między 
innemi co następuje: Sprawa mia­
nowania następcy Sttirmera nie zo­
stała jeszcze rozwiązana. Około o- 
sób Trepowa i Kokowcewa odbywa 
się tarcie potężnych grup  politycz­
nych, jednak  zdaje się, iż szala 
zwycięstwa przechyla się na s tro ­
nę Kokowcewa. Nie jes t  jednak 
wykluczona możliwość, iż car w 
ostatniej chwili, ażeby doprowadzić 
do kompromisu, sięgnie po kogoś, 
stojącego na uboczu. Wpływ Anglii 
zdaje się w Petersburgu  stale 
wzrastać, jakkolw iek wśród szero­
kich m as niezadowolenie z powodu 
opieki angielskiej również wzrasta. 
Londyn nie szczędzi pogróżek, aże­
by ty lko Rosyę jeszcze w  ciągu 
zimy przy koalicyi utrzymać. Z o- 
żywieniem omawiają w Pe te rsbur­
gu zaw artą  rzekomo pomiędzy 
Anglią i Japonią umowę, na mocy 
której, w razie gdyby Kosya od , 
padła od koalicyi, Japonia jes t  o 
bowiązana zaatakować Rosyę na 
tyłach. Ażeby zapewnić w ciągu z i­
my dostawę amunicyi dla Rosy i, 
wysłana została do Szwecyi nota, 
wzywająca Szwecyę do przepusz­
czania amunicyi przez jej teryto- 
ryum  z Anglii do Rosyi. Nota, 
wskazując na życzliwą neutralność 
Szwecyi wobec Niemiec, wyraża 
cbęć skorzystania  również z podob­
nej neutralności. W Petersburgu  
zwraca uwagę fakt, iż kierownictwo 
wojsk rosyjskich cofnęło trzy wiel­
kie zamówienia wojskowe," prze­
znaczone na pokrycie potrzeb zi­
mowych. Mimo to wśród rosyjskich 
kół kierowniczych słabo odczuwać 
się daje nastrój pokojowy. W Ru­
munii pokładane są coraz to w ięk­
sze nadzieje, o niepowodzeniach 
zaś w Dobrudży prawie nie s ły­
chać.

© O Ł O S Z E I S I E .
Celem zabrukowania m ostu  na Bystrzycy w Lublinie poszukuje się 

kostek  dębowych o wymiarach: wysokości 12V2 cent., grubości 7V-> cent. 
i długości 15—25 centra. Kostka ma być z wyborowej dębiny, bez bilu 
i bez sęków, przyczem górna część fasowana 8A centra, szeroko na 2-ch 
podłużnych kant ach. Ogólna kubatura  kostek  58 metr.3. Terminy dostawy 
28-go października. Oferty przyjmuje Wydział Budowlany Magistratu do 
dn. 16-go października do godz. 5 i pól po południu.

Lublin, dn. 7-go października 1916 r. 1475
C. i k. W ojskowy Komisarz Adm inistracyjny BuremińsH, mjr.

OBWIESZCZENIE.
Bo s łu ż b y  w  e ,  i Bc. s t r a ż y  s k a r b o w e j  b ę d z ie  p r z y ję ty c h  
s n o s u  k i lk a s e t ,  z g ł a s z a j ą c y c h  s i ę  d o b r o w o l n i e  tn iesz*  

k e ń c ó w  % t e r e n u  o k u p o w a n e g o  P o l s k i .
WARUNKI PRZYJĘCIA NASTĘPUJĄCE:
1) fizyczne uzdolnienie;
2) zupełna znajomość języka polskiego w mowie i piśmie, znający 

także język niemiecki m ają  pierwszeństwo;
3) odpowiedni do zakresu służby stopień in te ligencji;
4) wiek: skończonych la t 18, a nie przekroczonych lat 35;
5) nienaganna przeszłość;
6) di a małoletnich pisemne, przez gminę potwierdzone zezwolenie 

ojca lub opiekuna;
Kandydaci, uznani za odpowiednich, o t rz jm a ją  ty tu łem  wynagro­

dzenia po pięć Koron dziennie, p łatnych co 5 dni, z góry, od dnia zgło­
szenia się do służby począwszy—oraz m undur (płaęzcz, bluzę, spodnie, 
czapkę i parę butów), k tóre jednak będą obowiązani u trzym ywać nadal 
w łasnym  kosztem, w należytym  porządku. Komenda straży skarbowej 
postara się o zakwaterowanie i dostarczenie przy ję tym  dostatniego, a 
taniego pożywienia, co będzie pokryte z żołdu;

Na czas trwania dobrowolnie przyjętych na się obowiązków, podda­
ją się kandydaci W ładzy wojskowej, co też uroczyście przyrzekają. Opie­
szałość w służbie i niedbałe jej wykonanie, nierzetelne lub zgoła prze­
stępne czyny, pociągnęłyby za sobą wydalenie ze służby—względnie 
kary według wojskowego kodeksu karnego.

Zgłoszenia do służby przyjmuje codziennie w godzinach urzędo­
wych c. i k. obwodowa Komenda straży skarbowej w Lublinie, ul. Są­
dowa 1; tam też udziela się wszelkich wyjaśnień. Termin zgłoszeń: do 
28 października b. r. Ża c. i k. Komendę Obwodu Schmidt (major).

L u b l i n ,  dn. 19 sierpnia 1916 r.

n a  Z a m o ś ć  i k r a ś n i k  s  o k o l i c a m i  o trz y m ało  B iuro  D z ien ­
n ik ó w  i O g łoszeń  55i?@Sk©rd“  w  Lublin ie . W sze lk ie  za m ó w ie n ia  
n a  p r e n u m e ra tę  i o g ło szen ia ,  j a k o te ż  sp rz e d a ż  p o jed y ń c z y c h  e g ­
z e m p la rz y  u s k u te c z n ia  „ R e k o rd “ : w  Z a m o śc iu — ul. P a n ie ń s k a  dom 
W o jn a ro w s k ie g o ,  i w  K ra ś n ik u — ul. R a c b o w s k a  sk lep  p. N aza rew icza .

H o A t a g i  f c o B e j o w y
©d £ p a ź d z i e r n i k a  1916 r.

Z LUBLINA ODCHODZĄ:
Do K ow la:

Xs 3 -1.38 w nocy.
Aa 15—10.55 rano.
A6 1—3.22 po poi.
X> 17—5.17 po poł.

Do T r z e b i n i
(via Dęblin):

№ 18—3.51 w nocy. 
№ 12—6.17 rano.
№ 2—1.17 po poł.
№ 16—10 13 wlecz.

DO LUBLINA
Z K ow la :

Ais 18—3.36 w nocy. 
№ 4—4.50 w nocy. 
A6 2—12.48 w poł.
АІ» 16—9.48 wlecz.

Z T r z e b i n i
(via Dęblin):

№ 15—10.40 rano.
X» 1—3.07 po poł.
X» 17—5.02 po poł. 
№ 11—8.59 wlecz.

Do Ł u k o w a :
Л? 1011—6.10 rano. 
№ 1015—10.12 wtocz.

Do D ę b ic y :
Л» 1111—6.40 rano. 
X» 1115—9.12 wlecz.

Do W iedn ia:
№ 4—5.05 rano.

PRZYCHODZĄ:
Z Ł u k o w a :

Xs 1012—4.43 w nocy. 
№ 1106—7.20 wlecz.

Z D ę b ic y :
№ 1112—9.40 rano. 
X  1114—6.49 wlecz.

Z W ied n ia :
X  3—1.21 w nocy.

Zofia RupniBWsba
uczenica kouscnvatoryum  medyolańsłsiego, 
arty stka  opery, udziela lckcyi śpiewu oraz 
całkowicie przygotowuje partyc operetko­
we i operowo. Adros: S a m ie s S n ik o w *  

s k a  J№ 2 2 ,  m . 10. 629
Przyjm uje od godz. З бо S-sj po poł.

o robm  om oszm m .
p a lo n e ,  w 

b r y ł a c h  poleca Z a­
k ła d  W ap ien n y  JAMÄ LIZUTA w Lub­
linie. nn Bronuwfcach. 1157

Re s t a u r a c j ę  przy pierwszorzędnym 
hotelu w śródmieściu na dogodnych 

-warunkach sprzedam. Wiadomość w Ad- 
m inlstracyi „Głosu”.  1367

RADLIN . 
M A  ma> S P F S Z E S 8Ä N I Ä

2 0 0  s z t u k  w y b o r o w y c h  s z e ś c i o l e t *  
n ic h  i 150 p i ę c i o l e t n i c h  d r z e w e k  
r e n e t  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w ,  o r a z  60 
s z t u k  p i ę c i o l e t n i c h  g r u s z e k  P a ta '  
w i n e k  i 4 0  D o b r e j  L u d w ik i .  T a m ż e  
d o  s p r z e d a n i a  2 0 0  p u d ó w  j a b ł e k  
r e n e t .  Z g ł o s z e n i a  d o  R e d a k c y i  £1«'  
s u .  s p r z e d a ż  t y l k o  w  c a ł o ś c i  i « ” 

w l ę k s z e m i  p a r t j a m i .  1439
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